
T rage dya  m a łże ń ska .
Zazdrość i podejrzliwość są dwiema wadami, 

które najlepsze małżeństwo mogą rozbić, a często 
doprowadzają do życiowych tragedyi. Tak było w War­
szawie, w rodzinie p. Romana Pisarskiego, właści­
ciela zakładu fryzyerskiego przy ul. Złotej 1. 16. 
Między nim a jego małżonką, Janiną, w ostatnich 
czasach zapanowały bardzo naprężone stosunki sku­
tkiem plotek, które mężowi donoszono.

Ostatecznie naprężenie doszło do kulminacyjnego 
punktu. Przed kilku dniami zazdrosny mąż zjawił 
się nagle w zakładzie, gdzie rozpoczął kłótnię z żoną 
i, dobywszy rewolweru, strzelił do niej kilkakro­
tnie. Dwie kule zraniły ją ciężko, jedna w biodro, 
druga w plecy.

Pisarski, dokonawszy zamachu, opuścił zakład. 
Wezwane pogotowie ratunkowe odwiozło ciężko ranną 
Pisarską do szpitala. Żonobójca zaś, wprost ze sklepu, 
udał się do urzędu, gdzie oddał się dobrowolnie 
w ręce sprawiedliwości.

K o n gre s  sy o n is tó w  w  W iedn iu.

N r. 37 N O W O ŚC I IL L U S T R O W A N E

Tragedya m a łżeń sk a : .Tauina Pisarska.
[Fot. M. Fuks, Warszawa).

ćwiczenia ratunkowe na

Tragedya m ałżeńska : Roman Pisarski, który strzelił 
do swej żony.

linie.
K onknrs s tra ży  ochotniczych w Łowiczn:

Wspinanie się do zagrożonych ogniem pięter.

(Do illustracyi na str. 9).
Wśród mas żydowskich do dziś dnia, mimo wie­

kowej utraty własnej ojczyzny, nie zatraciło się

K onknrs s tra ży  ochotniczych w Łow iczn: Sędziowie i starszyzna, zebrani na trybunie podczas ćwiczeń konkursowych. (Fot. M. Fuks, Warszawa'.


